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K r a k o w  (z Grabowskiego). #)

K r a k o w ,  nad poziom morza 6 6 9  stóp parysk ich  
w zniesiony, położony w  nader pow abnej okolicy. 
O d  po łudnia  W is łą  oblany, na k tóre j  lew ym  
brzegu  leży , a  na p raw y m  wznosi się w  k sz ta ł ­
cie amfiteatru pasmo gór ska l is tych ,  teraz K rz e ­
m io n k i ,  daw n ie j  Lasotnią  z w a n e :  na zachód
o p assn y  ramieniem tychże  gór, a od pó łnocy  i 
w schodu  obiegły go urodzajne p ła s z c z y z n y ,  g ę -  
stemi w ioskam i zasiane.

Ju ż  o milę odległości, rozw ija  się p o w ab n y  
w ido k  tego starożytnego grodu , z k tórym , co do 
w spania łośc i ,  żadne miasto polskie rów nać  się nie 
m oże. W y s o k ie  w ieże licznych je g o  kościo łów , 
p o łysk  m iedzianych dachów  i ko pu ł ,  od k tórych  
s ię  p rom ień słońca  odbija : wreszcie  zam ek k r ó ­
lew sk i ,  górujący nad tą mieszaniną d achó w , um ysł 
podróżnego  naprzód ju ż  szczególniejszego napełn ia ją  
uczuciem. W id o k  ten urozmaicają jeszcze  w  d a ­
lek ie j  g łęb in ie  leżące K a rp a ty ,  ja k b y  za ramy całemu 
czarów nemu obrazow i s łużące, k tó rych  w ysok ie  
szczyty  w  b łęk i ta ch  p ow ie trza  giną.

K lau dy usz  Ptolemeusz a le xan d ry jsk i ,  geograf, 
ź y j? cy _ w  drugim w ieku  ery  chrześciańsk ie j ,  
w  sw e j  geograiii p rzyw odzi  nazw isko  miasta 
C a r r o d u n u m  nad brzegiem W is ły ,  a  uczeni 
m niem ają , że to je s t  K ra k ó w .

K ro n ik a rz e  zaś nasi p ra w ie  zgodnie przyjmują 
rok  7 0 0  ja k o  czas założenia  K r a k o w a ;  za łoży­
cielem jego miał być K r a k u s ,  x iążę  Cliroba- 
cyi w ielk iej czyli b ia łe j ,  k tó ra  to kra ina  u gór 
K a rp a c k ic h  po ło żon a ,  teraźniejsze w o jew ód z tw o  
K ra k o w s k ie  i inne mu p rzy leg łe  zaw ierać  m iała  
p row incye. N ow si  przecież pisarze w sze lk ie  p o ­
wieści o K rak u s ie ,  sam ą odległością d la  nas cie­
m n e ,  a  inoże i z obcych k ron ik  ( z  czesk ich ; 
pożyczone, w ą tp l iw em i być mniemają. Nim j e ­
d n ak  g łębsze  badania  h is toryczne  wrątp ł iw ość  
Wyjaśnią, w y p ad a  pow tórzyć  to, co podanie  nie­
sie, a k ro n ik a rze  opisują, N ajs ław n ie jsz y  z nich, 
K r o m e r ,  B iskup W a rm iń sk i ,  tak pisze o początku 
i  założeniu K r a k o w a : „ K r a k u s ,  miasto po lew y m  
brzegu  W is ły  za ło ż y ł ,  i od imienia s w e g o  K r a ­
kow em  n a z w a ł :  przy nim zam ek na pagórku
W a w e lu ,  W is ł ą  natenczas od miasta oddzie lo­
nym , szczęśliwie w y s taw ił ,  i ten zam ek g ło w ą  
korony polskiej, Gniezna poniechaw szy , u c z y n i ł ; 
k tó re  miasto z małego ow ych  w ieków  początku, 
dosz ło  za czasem takiej,  j a k ą  w idz im y, znamie- 
nitości i ozdoby, x iążą t potom nych w  nim prze­
byw an iem  i życzliwością, iż m u ró w  i w ież w ie l­
kością ,  ra tuszów , kościo łów , także kamienic  ok a -

*) I rzecia e d y c y a  o p isu  K rak o w a  i f e z O '  o k o l i c ,  
ro k u  1835 w y sz ła ,  jes t  m e t y l  ko n a j lep s zy m  d o w o d e m  
n ie p o s p o l i te j .  w a n o ś e i  tego  dzieła, k to rem  je go- a u t o r ,  
A  ni b r .  G r a b o w s k i ,  i s to tn ie  p rz y s łu ż y ł  się r o d a ­
k o m  y  a le  n a d to  każdego  p rz e k o n a ć b y  p o w i n n a ,  źe 
p r a c e  tego- r o d z a ju ,  u m ie ję tn ie ,  i z ró w n ą  w y k o n a n e  
g o r l iw o ś c ią ,  u  pub l icznośc i  z w y k le  d o b r e  znajdu ją  
p r z y  ęc ie .  O b y  P o z n a ń  jak  n a jp ię d z e j  m ó g ł  s-i-ę 
po  -z z y c :ć p o d o b n y m ź c  o p i s e m .

żałością i  wfelmoznosclą, dosta tk iem  rzeczy  n a w e t  
do zby tku  należących, naosta tek  obyczajam i, lu d z ­
k ośc ią ,  wybornoścfą mieszczan i o b yw ate łó w  
sw o ic h ,  niemieckim i w łosk im  miastom rów na  się, 
a między polskiemi p ierw szeństw o trzyma. P o ­
w iada ją ,  że w  ja sk in i  góry i ej, na której zam ek  
K ra k o w s k i  stoi, s m o k  okru tny  legowisko sw oje 
za ło ż y ł ,  i z tamtąd w szy s tek  pow iat ,  pożeraniem 
b y d ła  i ludzi pu stoszy ł ,  k tórego K ra k u s  sz tuk a  
i p rzem ysłem  z a t r a c i ł ,  to jes t  m ięsa bydlęce 
sm ołą ,  s ia rką  i ż a g w ią  zapaloną n a tkane ,  na  p o ­
żarcie  rzucić mu w  pieczarę k a z a ł ,  i tak w t r z e -  
waclt ogień zaję ty , w nętrzności w szystk ie  smo­
k o w i w y p a l i ł .  Jes t  i podziśdzień jeszcze  w  skale  
w ydrążone j ja sk in ia  g ł ę b o k a , co smoczą ja m a  
z o w ią .“  W in ce n ty  K a d ł u b e k  w  kronice sw ej 
śmiesznie nazw isk o  K ra k o w a  w yw od z i ,  od k r a ­
k a n i a  k r u k ó w ,  k iedy  to p tas tw o  na pożarcie 
zabitego przez K ra k u sa  sm oka  zleciało  s ię ;  a  
n ie b rak ło  i t a k ic h ,  co K ra k u sa  i K ra k ó w  od 
G rach ó w  rzym skich  w y p ro w a d z a ć  chcieli.

W  przys łow iu ,  dochow anetn  w  uściech lu d u :  
n i e  r a z e m  K r a k ó w  z b u d o w a n o ,  mamy d o -  
w od, że to miasto powoli w z ra s ta ło ;  a po łudniow a 
częśc, ulica g rodzka ,  n ieregularnym  sw ym  k sz ta ł ­
tem poznać daje ,  iż nie  w jednym  czasie s tanę ła .  
Ani też jednem u królowi miasto daw nie jsze  sw e  
mory [p rzedm ur i m ur]  by ło  w in n e ;  oprócz tego 
g łębok ie  fossy i w y s o k ie  baszty ,  broniące p rz y ­
s tę p u ,  w  odmiennym kszta łc ie  z m u ro w a n e ,  nie 
mogły być dziełem jednego  panow ania .

W 1 2 « y m  w ieku  dz ie jop isow ie  w ys ta w ia ją  nam 
K ra k o w  ju ż  ja k o  kw itnące  miasto, lubo d rew n ia -  
nemi lecz p ięknem i gm acham i zabudow ane, bo­
g a te  ow ocami h a n d lu ,  które doń z ościennych 
narodów  s p ły w a ły ,  zamożnością i obfitością s ła ­
w ne : to p rzy p ad k o w y  pożar  ze w szystk iem i św ią ­
tyniami i gmachami w  perzynę  obrócił ( r .  1 1 25 ) .

T a ta rz y  w p a d łsz y  do Polski roku 1241, g dy  
tę stolicę k ra ju  sp a l i l i ,  kró l  za ludnia jąc  kraj 
now ym i osadnikam i z Niemiec, i miasto K ra k ó w  
do stanu porządnego  p rzyprow adzić  postanowił,  
co B i e l s k i  tak  opisuje: „ R o k u  1 2 5 7  B o le s ław ; 
m onarcha Polski,  chcąc ozdobić K ra k ó w  dobrym  
rządem a chędogością, d a ł  mieszczanom K rak .  
p raw o niemieckie, i w ójta  im us tanow ił,  k tóry  
sp o m y k a ł ,  w y m ie rza ł  ulice, aby  te rzadnie  w  
okręgu  sw oim  rozdzielone b y ły :  bo p ierwej
ła d a j a k o , kę d y  k to  c h c ia ł ,  budo w ał się. Od 
ow ego dopiero czasu ta  ks iążą t i k ró lów  stolica 
w  ozdobniejszą postać i zamożność w zras tać  
poczę ła .

W a c ł a w ,  k ró l  C zeski,  od n iechę tnych  W ł a ­
d y s ła w o w i  Ł ok ie tko w i W ie lk op o lanó w  ro ku  13 0 0  
na tron polski p o w o ła n y ,  w  kilkuletnim  pano­
w ania  sw ego  okresie  [do  1 30 5 ]  utrzymując w  
Polsce liezne fab ryk i ,  miasto K ra k ó w  od p o łu ­
dniowej strony znacznie  p o w iększy ł .  Z a  pano­
w an ia  W ła d y s ła w a  Ł ok ie tka  zbudo w an a  by ła  
b ram a M iko ła jska  i w ysoka  w i tż a ,  która n iegdyś 
obronę je j  s tanow iła ,  Z  jak ieg o  zaś pow odu
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król ją  w ystaw ić k aza ł, opowiada B i e l s k i  w 
sw ej kronice: „ L a ta  1312 W o j c i e c h  wojt
K rak . z sw ą radą, niewdzięcznie to przyjm ując 
od króla Łokietka, iż obciążał ludzie pospolite 
wielkiem i daninami, a iż też niekaral o zbytki 
żo łn ierza; uczynił rozmowę z Bolesławem, Opol­
skim xiążęciem, o w ydanie mu K rakow a, a to 
było pod niebytność królew ską. Opolskie xiążę 
przyjechaw szy do K rakow a, puszczon do miasta 
przez mieszczany, w ziął miasto ale zamku nie. 
W szakże miasto zamku, dom sobie obrał w ó j­
tow ski, który dziś zowią G r o d e k ,  i ten forty- 
fikował. Łokietek, gdy się o tein dow iedział, 
ciągnął tam zaraz z wojskiem , chcąc obledz 
miasto K rak ó w ; ale Opolskie xiążę, nieczekając 
go, w yciągnął z miasta precz; a za nim ten wojt 
i inni, co się czuli w inni, jechali. Tenże potem 
Łokietek przyjechał do K rakow a, gdzie tych dał 
pościnać, którzy tego winni byli. A  wójtowskie 
dzierżaw y, których było natenczas dosyć, pobrał, 
i dom w ójtow ski [G rodek]. Tam że bramę i 
wieżę S. M ikołaja w y sta w ił przeciw temu grod­
kow i, dla lepszego potem pokoju.“

Gdy roku 1333 zasiadł na tronie Piastów 
K azim ierz W .,  którego dziełem są liczne miasta, 
a czyny cnoty i ludzkości staw ią w  wyższem 
św ietle nad w iek, w którym panow ał, o którym 
niepłonnie rzeczono, że zastawszy Polskę z gliny 
i drzew a, murowanej odumarł, muretn tę stolicę 
otoczył. Za jego panowania pow stały w mieście 
i na przedmieściach okazałe budow le : on na 
K rakow skim  rynku s u k i e n n i c e  postaw ił, i 
ogród nad W isłą , rzeczony Z w i e r z y n i e c ,  który 
ju ż  dziś ( pisze B ielski) nie exystuje. On pierw ­
szy zamek K rak. m urowany postawił, on łob­
zow ski pałac założył, on fundował wiele św iątyń 
pańskich, z których kilka dotąd trwających, pa­
mięć założyciela odległym potomkom opowiadać 
będą. W ażnem  także dla kraju i równie dla 
miasta było zniesienie przez Kazim ierza W . ap- 
pelacyi, która od sądów krajow ych miejskich do 
M agdeburga i Hali zanoszona być musiała, a 
ustanowienie najwyższego sądu miejskiego w K ra­
kowie na zamku, do którego w szystkie sprawy 
od sądów mniejszych z całej Polski przychodziły.

W  ówczas ze względu wspaniałości domów 
miasto to liczyło się do najpiękniejszych w E u­
ropie. K w itn ę ły  w  nim handel, kuoszta i rze­
miosła, owoce długiego za tego króla pokoju. 
Bogactw a mieszczan jego ja k  były w ielkie, św iad­
czy historya, gdy roku 1343 K aról, margrabia 
M oraw ski, znaczne naówczas zaciągnął summy 
od dwóch jego obyw atelów , to je s t:  od M ikołaja 
W ierzynka (na erekcyi akad. K rak . podpisał się 
Nicolaus V irzing) rajcy i kupca K rakowskiego, 
oraz M arszalka i podskarbiego królewskiego, 
2303 grzyw ien , a od H anka Kempnicza 1000 
grzyw ien; a nadto wiadomo z dziejów, z jakim  
przepychem tenże W ierzynek przyjm ował u siebie 
królów  w czasie w esela w K rakow ie Cesarza 
K arola I V . ,  z E lżbietą, xiężniczką Pomorską,

wnuczką K azim ierza. W  braku w iadomości, jak a  
mogła być w tedy ludność K rakow a, d o ść ’ wie­
dzieć, iż na morowe powietrze za panowania te­
goż króla (1360  roku p rzypad łe ;, przeszło 20000 
ludzi umarło.

(Koniec nastąpi.)

Objawienie nagrobka dla maleńkiej J .  C.

Po długiej i ciężkiej burzy,
Miłości, nadziei, trw ogi;
Z aw ita łaś gościu drogi!
W  M aju z pierwszym pączkiem róży.

Tw ego na św iat przyjścia dzionek,
W ró ż y ł chw ile, tak radosne,
Jak  jaskó łka  wróży wiosnę,
K tórą w yśpiew ał skowronek.

Cóż trw ałego na tym ś w ie c ie ? . . .
K tóż w codziennej zmian powodzi,
Zaw sze kontent ze sw ej łodzi ? . . .
Kw iat wiosenny gdzież jest w le c ie ? .

A  ty gdzieś jest córko m ała!
Jeszcze, jeszcze w czas na ciebie*
M ajowe słońce na niebie,
Jeszcześ lata niepoznała!

Róże, twoje rówiennice,
Patrzą  złotem i oczym a;
A  ciebie już  z nami niema 
A  twoje zgasły źrenice!

Jaskółeczko moja m a ła !
Jeszcze zdała mroźna zim a;
A  ciebie już z nami niema . . . .
W cześnieś, wcześnie odleciała!

T o niedobrze moje dziecie!
W  taką drogę rzucać chatkę 
Mimo ojca, mimo m atkę;
Było na nich czekać przecie.

Lecz czy już  stanęłaś w niebie,
Czyś jeszcze w  pośrodku m ety;
W ysłuchaj prośbę poety,
O ! w ysłuchaj! błagam ciebie.

Jakiekolw iek przybierz lice,
Czy na jaw ie , czy chcesz we śnie,
A cierpiące zbyt  boleśnie 
Pociesz w  żalu tw e rodzice.

Albo ja  w  natchnienia dobie,
Niech się o twym losie dowiem,
I  w yśpiewam  i opowiem :
W ysłucha łaś! . . . .  dzięki tobie.

27
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€r o r a;

Zloty obłok po błękicie 
Zsuwa się lekko ku ziemi,
Nad nim skrzydły anielskiemi 
Wznosi się maleńkie dziecie.

To je j, to je j śliczna głów ka:
Jak  dwie gwiazdki błyszczą oczy 
A ja k  lutni glos uroczy,
Tak z je j ust zabrzmiały słówka £

„Otrzyj rodzicom powieki,
„Niechaj anioła nie płaczą,
„Oni się zemną zobaczą,
„ I nie rozłączą na wieki..

„A  gdzie na ziemi me szczątki:
„Pokryw a deska grobowa;
„Niech na kamieniu te słowa 
„Napiszą dla mej pamiątki

N a g r o b e k.
,Rzucajcie ludzie, kw iaty w tej zaciszy,.
,11 o duch. anielski w stąpił ztąd do nieba ^

Góra Broken.

T a m  się z  o d l e g ły c h  k r a jó w  c z a ro w n ic e  
Schodzą  z u o ę n e m i  s w y m i  m i ło sn ik i ,
Co  o b ra c a ją  swą postać n a  n ic e ,
Z  tego  s m o k ,  z tego  w ie p rz  się s ta je  dziki,,
Z  tego  z.is' k o z i o ł :  i  w  p e w n e  x ięźyce ,
Przy  d ź w ię k u  n o c n e j ,  p i e k i e ln e j  m u z y k i ,
Swe odprawLiją p i e k ie ln e  b ie s ia d y ,
I  n i e p o b o ż u e  tańce i  o b ia d y .  (K ras ick i . ) '

Broken, a ja k  lud prosty nazywa, B l o k s -  
b e r g ,  jest najwyższy wierzchołek gór hercyń- 
skich, i leży w hrabstwie W ernigerode; wznosi 
się 3480 stóp nad powierzchnią morza bałtyc­
kiego. Broken składa się z granitu, lecz po­
wierzchnia jego pokryta granitowym piaskiem i. 
rumowiskiem, między któremi warsztwy torfu 
aż. do samego wierzchołka za leg ły : tak d a-

I „Rzucając mówcie: „tobie łez nietrzeba!“ 
„Lecz mówcie cicho, niech m atka uieslyszy. M

J. N. J.
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O l i v i e r  K r o m w

lecę, ze Ru w ierzchołkow i ziemia coraz ba- 
gnistsza. Na sam łysy szczyf, z którego daleko, 
na k ilkanaście mil przejrzeć można, prow adzą 
z miasta W ernigerode dw ie drogi w ozow e, a 
na w ierzchołku dom gościnny, w ystaw iony roku 
1800, k tóry  przedstaw ia rycina, daje podróżnym 
pożądane i w ygodne schronienie.. B roken s ta ­
w ny je s t w  całych praw ie Niemczech ztąd, że 
tutaj podług zabobonnego mniemania ludu, w  dzień 
1 gę M aja czarownice z całych Niemiec, w  nocy, 
schadzki swe' odbyw ają , a  pote'm na czar­
nych kozłach, m iotłach, w id łach  i t. d. szybko 
w racają do domu. Ten zabobon posłuży ł także 
ludziom do nadania niektórym  rzeczom szczegól­
nych nazw isk ; tutaj; należą t  o łtarz czarownic, 
ambona djabelska; są to sk a ły  granitow e 6 — 10 
stóp w ysokie; studnia czarownic, źródło, które 
nie w ysycha nigdy,. 18 stóp niżej w ierzchołka, 
pow stające z roztopionych śniegów.

Ja k  w szystkie w ysokie gó ry , B roken  d la przy­
ległych okolic je s t prorokiem, przepow iadają­
cym przyszłą pogodę. K iedy w ięc w a r z y  p i ­
w o ,  albo kiedy m a  k a p e l u s z  n a  g ł o w i e , ,  to 
je s t k iedy szcz) t jego zachm urzony;' natenczas

e l l .  ( P r o t e k t o r . )

deszcz pew ny i przeciwnie. S traszydła f33rofrit? 
gefpettfłj je s t  to dość rz-'dkie zjaw isko w  powiet rzu, 
W’ydarzajace sio wiecie lub jesien i: w tym bowiem 
czasie na wschodniej stronie unoszące się m gły 
tw orzą ścianę, na k tórej odbija się cień domu 
na w ierzchołku wystawionego i: ludzi obok sto­
jących w' olbrzym iej postac i: cienie te, ja k  stra­
szyd ła  ja k ie  w ynurzając się z ciemności, naśla­
dują w szystkie poruszenia przedmiotów na górze 
będących. W idok  ten n iezw yczajny, olbrzy­
mie postaci ludzkie, poruszające się w  powie­
trzu, m ógł ła tw o  posłużyć do przestraszenia za­
bobonnego ludu, i utw orzenia różnych o stra­
szydłach pow ieści.

Olivier  K r o m w e l L  ( Protektor.  >

Olivier K rom well urodził się roku IGO.%, 
um arł 1G58: z początku sposobił się do stanu 
duchow n eg o ; lecz przeznaczenie chciało go mieć 
żołnierzem. Najprzód w sław ił się w  wojnie 
dom owej, która Parlam ent angielski z królem 
toczył Śm iało przedarł się  do miasta Unik,
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obłożonego p rzez  k ró la ,  i  b ro n i ł  go z n a d z w y ­
czajna o d w a g ą ,  i za  tę  w aleczną  obronę do s ta ł  
w  n ag rod ę  (>000 fun t sz terl .  W k r ó tc e  p o s tąp i ł  
n a  s top ień  p u łk o w n ik a  i g e n e ra ła  pod  dow ódz­
tw em  xiecia M anches te r ,  rozp ro szy ł  w o jsko  k ró ­
lew sk ie ,  p o b i ł  x iecia  H am ilton, i  podczas w y ­
cieczki w ła s n a  r ę k a  z a b i ł  p u łk o w n ik a  n iep rzy­
jac ie lsk iego .

In try g i  i cliytrość u to ro w a ły  m u ró w n ie  drogę  
do w y ż sz y c h  stopni.  Po  w zięciu  Oxfortu  K ro m -  
w e l l  n a k a z a ł  Parlam entow  i z łożenie  k ró la  z tronu . 
J a k o  n a jw y ższ y  w ó d z  p o b i ł  x iecia B u c k in g h a m  
i  w  tryumfie w s z e d ł  do L o n dy nu .  Onto przez 
sw ój fana tyzm  zg u b i ł  K a ró la  I .  i  z a p ro w a d z i ł  
n ieszczęśl iw ego  k ró la  na  rusztów anie .  W  miesiąc 
potem zn iós ł  m onarch ią ,  n a d a ł  A n g li i  ty t u ł  R z e ­
czypospolite j,  i  u tw o rz y ł  r a d ę  S tanu  ze  sw y ch  
s t ronn ików , k tó rzy  się nazyw  ali s t różam i p r a w a .  
Z ta d  u d a ł  się do J r lan dy i  i Szkocyi,  chcąc tam 
w ła d z e  sw oje  u tw ie rdz ić .  P a r la m en t ,  k tó ry  mu 
dotychczas sp rz y ja ł ,  i  k tó ry  go w y n ió s ł ,  w  jeg o  
n ieprzytom ności ch c ia ł  go p o zbaw ić  ty tu łu  N a j ­
w yższego  w o jsk  w o d z a ;  — K ro m w e l l  dow ie­
dz iaw szy  się o tern, p o w ró c i ł  czem prędze j do 
Londynu , w s z e d ł  zbrojno do P a r lam e n tu ,  rozpę­
d z i ł  jego członków’, i k a z a ł  na  d rzw iach  p rzy b ić  
n a p is :  „ D o m  d o  n a j ę c i  a .“  Poczem u tw o rz y ł  
now y P a r lam en t ,  i P ro tek to rem  się n a z w a ł :  „ A n ­
glicy, m ó w ił ,  po s tan ow il i  p r a w a  d la  królów7, 
a le  ich nie m a ją  d la  p ro tek to ra .“  T e n  now y 
P a r la m e n t  tak że  n ied ługo  z niego b y ł  konten t ,  
i  c lu i a ł  mu odjąć w ł a d z ę ;  lecz K ro m w e ll  d a ł  
mu uczuć jeg o  niemoc. W s z e d ł  do n iższej izby ,  
i  rzuc i ł  nóminacyą p ro tek to rsk ą  na  s tó ł ,  m ó w ią c :  

s ły sza łem ,  że mi ty tu ł  p ro tek to ra  odebrać  za ­
m y ś la c ie ;  oto j e s t !  C ie k a w y  jes tem , k to  się 
z  w a s  ośmieli r ę k ę  p o ń  śc iągnąć .“  N iek tó rzy  
depu to w an i  chcieli m u w y rzu cać  n iew dzięczność , 
ale on k r z y k n ą ł  w  fana tycznym  z a p a le :  „ P a n  
Z astępów ’ nie po trzebu je  w a s  w c a le !  on inne ju ż  
sobie w y b r a ł  n a rzęd z ia  d la  w y k o n a n ia  d z ie ła  
sw e«o . Poczem w szy s tk im  członkom  oddalić się 
k a z a ł ,  z a m k n ą ł  sam  d rzw i  od sali,  i  k lucz  do 
k ieszen i  sch ow ał .  T a k  w ięc  k a ż d y  się p rzek o ­
n a ł ,  że trzeba  milczeć i  s łuchać .

S p ra w y  zagran iczne dzielnie K ro m w e l l  po­
p i e r a ł :  p rzy m u s ił  H o lend rów ,  że o p oko j b ł a ­
gać  musieli ,  i sam p o d y k to w a ł  o w e  u p o k a rza ­
jąc e  w’a r u n k i :  zap łacen ie  3 0 0 0 0 0  flint, szterl.  i 
zn iżan ie  p rzed  k ażdy m  ang ie lsk im  okrę tem  b a n ­
de ry  ho lend ersk ie j .  H iszp an ia  s t ra c i ła  J a m a ik ę  
a  F rancy  a  s t a ra ła  się o p rz y ja ź ń  A nglii .  „ R z e c z ­
pospolita  an g ie lską ,  m ów ił ,  m uszą  w szyscy  t a k  
szanow ać ,  j a k  n iegdyś  Rzeczpospolitą rz y m sk ą ,“  i 
inożeby b y ł  d o p ią ł  sw y c h  o lbrzym ich z am ia ró w , 
od yb y  go b y ła  śmierć nie zaskoczy ła .  W e w n ę ­
t rzny  rzad  k ra ju  o d p o w ia d a ł  zew nę trznem u  po- 
szanow’ iniu : w o jsk o  zaw sze miesiąc naprzód p ła tn e  
b y ło ,  m agazyny  p e łn e ,  a  w  sk a rb ie  publicznym  
b y ło  3  >0000 funt. szterl.

L u b o  sw ego  celu d o p ią ł ,  że się Anglicy s tali 
postrachem i celem zazdrości innych  na ro dó w , on 
sam je d n a k  nie b y ł  s z c z ę ś l iw y :  w ied z ia ł  on
d o b rze ,  że go p rzek linano  i czyhano na życie .  
Jego zięc iowie, córki n aw e t  w ła s n e ,  n a leża ły  
do jego  n ie p rz y ja c ió ł ; dla tego zaw sze  nosi ł  
żelazny pancerz i o tacza ł  się mocną s trażą .  
Szczególniej w  nocy dręczony b y ł  ustaw iczna 
o b a w ą :  k a z a ł  w  sw ym  pa łacu  urządzić  w ie le
pokojów , tak ,  że z każdego miał sk ry te  schody  
i w yjśc ie  do podziemnego ta jemnego g a n k u ,  
p row adzącego  do rzek i  T a m iz y :  tu ta j w  nocy
sam ty lko  p r z e b y w a ł ,  i n igdy  dw óch  nocy w  
je d n y m  pokoju  niespał.

T e n  stan okropny  n a b a w i ł  go niebezpiecznej 
choroby . L ubo  z d a w a ł  się p rzeczuw ać  swój zgon, 
jed n ak ż e  nie t rac i ł  nadzie i o d zyskan ia  zd row ia ,  
a szczególniej ufa ł  pew nym  o zn ak o m , k tóre  mu 
zapow iad a ły  w yzd ro w ien ie .  „ W i e r z a j  m i,“  r z e k ł  
do sw ego  lekarza ,  „ P a n  Bóg da się zm iękczyć  
modłom ty lu  p o b o żn y ch ,  b łaga jących  za mna. 
Możesz być bardzo  b ieg łym  w sw ej sztuce, ale 
n a tu ra  je s t  panią  w szystk ich  dok to rów  na św ię ­
c ie ,  a B ćg  nieskończenie  nad naturę  w y ż sz y .“  
D ok to r  p rzekonany ,  że K rom w ell  ani 2 4  godzin 
nie  przeżyje ,  d z iw i ł  się tej jego  ufności. „ N ie ­
rozsądny  jesteś,  rzek ł  K ro m w e ll ;  czy liż nie  w i­
dzisz, że p rzy  tej nadziei nic nie tra cę ?  Jeżel i  
umrę, to się p rzyna jm nie j  w ieść o mem w y z d ro ­
w ieniu  rozejdzie ,  i w strzym a mych nieprzy jac ió ł ,  
a mej familii dozw oli  czasu, myśleć o sw em  bez­
p ieczeństw ie ;  a  jeże l i  w y zd ro w ie ję  (bo nie  je s te ś  
n ieom ylnym ',  na tenczas w  ca łe j  Anglii  za po­
słańca  B oga u w a ż a n y ,  będ ę  m ógł robić, co mi 
się podoba.“

K ro m w e ll  by ł  t rzeźw y ,  oszczędny , n iechc iw y 
cudzego dobra ,  p racow ity ,  i w  w y k o n y w a n iu  
w szy s tk ich  sw y ch  za trudnień  bardzo  ak u ra tn y .  
Z w ło k i  jego ,  z łożone w  paradne j trum nie , pod 
panow aniem  K aró la  I I .  w y d o b y te  z g robu ,  w le ­
czone po ulicy, pow ieszo ne  i pod szubienicą po­
chow ane .  S yn  jego R ich a rd  K ro m w ell  n aś tap ił  
po nim ja k o  p ro tek to r ;  lecz nie mając zdolności 
do rządu ,  musiał tę godność z ło ży ć . '  P arlam ent 
w y zn aczy ł  mu 3 0 0 0 0 0  funt. szterl.  pod tym w a ­
runkiem , aby  opuścił p a łac  k ró lew sk i .  B y ł  po­
s łusznym  bez  szem rania ,  ż y ł  pote'm w  pry w atnym  
stanie bardzo  szczęś liw ie ,  i u m ar ł  w  zapom nie­
niu w  zg rzyb ia ły m  w ieku .

P r z e s t r o g a .
(D a ls z y  c ią g .)

W ró c iw s z y  do przytomności, u jrza ł  się w  do­
mu, na łóżku ,  sam jed en  w pokoju. Z a  p ier-  
wszetn otwarciem pow iek  zdało  mu się, że w'idzi 
umierającego M a jo ra ;  a  straszne p rzypom nien ie ,  
j a k  p iorun, razem  zab ły s ło  mu w  g ło w ie  i  ude­
rzy ło  w serce ;  sumnienie i serce w o la ły ,  że się



215

ob ud z ił  zbrodniarzem . T a  myśl, to jed no  uczu­
cie, j a k  w idoma chm ura , j a k  ciemność, wali się 
n ań ,  p rzy t łacza ,  t tum i oddech, p oc h łan ia ;  —  on 
czuje, że się oprzeć nie z d o ł a ; . ,  p o rw a ł  się i 
w y b ieg ł  na pole. D zień  pogodny, —  spo jrza ł  
k u  n ieb u :  —  tam św iad ek  i sędzia w y s tę p k u !  
—  ze szklistego b łęk i tu  patrzy  oko M a j o r a ! . . .  
S po jrza ł  ku z iem i: —  to grób j e g o ! c a ła  b iała  
od śniegu, j a k  tw a rz  jego  przy śm ie rc i ! — zam­
k n ą ł  o c z y : —  sam w  sobie w idzi najs traszniejsze 
w id z iad ło ,  widzi pow ody sw e j  zbrodni, widzi 
śmierć i g roźbę M a jo ra ;  —  ach !  nie dla niego 
n a t u r a !.. n ie dla zbrodniarza  samotność ! —  S p o ­
ty k a  w ieśn iaków  i s łu g i ,  w szyscy  um ykają  się 
z drogi, spuszczają  oczy mijając, lub spoglądają  
ze w s trę tem ;  do żadnego przem ówić nie śmie, 
każdego  w y rzu tó w  się b o i;  —  nie, nie  I on nie 
może żyć z ludźm i! —  Z a m k n ą ł  się znów  w  sw ej 
izbie, i u k l ą k ł  —  lecz do kogóż to myśli p rze­
m a w ia ć ?  —  Czyż go Bóg nie ostrzegał sumie­
n iem ?  —  C zyż łzy  i s ło w a  przes tępcy  więcej 
w a ży ć  będą u Boga, niżti k re w  n iew in neg o ,  i 
sp raw ied liw ość  w oła jąca  o p o m s tę?  —  Nie, n ie !  
on nie śmie się modlić! —  M odlitw a  niegdyś 
najlepsza pociecha jego  w  strapieniu, dziś zdaje 
mu się ty lko  zu chw ało śc ią ,  b luźn ie rs tw em I — 
U czuł najsroższą k a rę  w inow ajcy ,  w  miłosierdziu 
Bożem u ie u l a !

W  parafialnym kościele  w  Smorgoniach o d ­
p raw ia ło  się nabożeństwo zaduszne, j a k  za z w y ­
czaj w  nocy, przededniem. O łtarz ,  okna i ściany 
kościoła  obleczone kirem, odbijały blade światło  
lam p i  św iec  j a r z ę c y c h ,  rzędam i otaczających 
ka ta fa lk ,  ustawiony na środku kościoła. N ad 
katafalkiem w ysoko  w znosiła  się trum na, okry ta  
całunem czarnym , z b ia łym  w  pośrodku krzyżem, 
z trupremi g ło w am i po końcach  i g roźnym  do 
oko ła  nap isem : h o d i e  m i l  i i ,  e r a s  t i b r .  Po
rogach ka ta fa lku  s ia ły  na  w ysokich  podstawach 
cztery w ie lk ie  figury z p łaskie j deski w yrżn ię te  
i  powleczone inalowanem płótnem, wystaw ujące: 
Śmierć ,  W ia r ę ,  Nadzieję i Miłość. T rze j  księża 
w  żałobnych  o rn a ta c h ,  siedząc na niskich tabo­
re tach  przed  ka ta fa lk iem , śpiewali psalmy za 
um arłych ,  przy w tórze posępnego organu  i pa ra ­
fialnych śp iew ak ów . C ały  kościół napełniony 
b y ł  l u d e m ;  po ła w k a c h  pali ły  się latarnie i 
stoczki nad rozłożonemi k s ią ż k a m i; po w szystk ich  
gzym sach kościoła cienkie w osko w e  świeczki,  
które lud za dusze k rew ny ch  i przy jac ió ł  zapa la ,  
w  mniemaniu, że im przez to ciemność czyscową 
roz jaśn i.  —  T ak i  b y ł  ogólny w idok  kościoła, gdy 
P an  L .  pomimowolnie, sam nie w iedząc  jak im  
sposobem, u jrza ł  się nagle  w  przysionku, i  j a k  
cudzą si łą  popchnięty, w szed ł  i  zbliżał się do 
ł a w e k .  Natłoczony lud rozs tępow a! się przed nim 
z pośpiechem, j a k b y  się dotknięcia o b a w ia ł ;  a 
skoro  w stąp i ł ,  wszyscy w y sz l i ,  spoglądając  na 
niego z w yrazem  oburzenia i w zgard y .  U po­
k o rzon y  usiad ł,  i pow szechne milczenie nastało . 
W ła ś n ie  ks iąd z  z kadz ie ln icą  i kropidłem w reku

obchodził do ko ła  ka ta fa lk ,  i  za trzym ując  się po 
rogach, pośw ięcał go w od ą  i kadz ił .  Oczy Pana  
L .  pomimowolnie sz ły  za  nim, i w lep ia ły  się z 
osłupieniem w  k ażdą  z kolei figurę, obok której 
ksiądz  s ta w a ł .  Podstawy ich między lichtarzami 
u k ry te ,  same b ia łe ,  w  blanku tysiąca św ia te ł  
obok siebie p łonących ,  nad któremi drża ło  p o ­
w ietrze, w y d a w a ły  się pa trzącym  ja k  napow ie­
trzne obrazy, ja k  ulatujące w idz iad ła .  Pan L. 
p a t rza ł  na nie z przestrachem, —  gdy wtem j e ­
dna z nich, najbliższa, wyobrażająca śmierć, w którą 
się najbardziej w p a t ry w a ł ,  zda ło  mu się, że się 
porusza ; —  zw róciła  się tw arzą  k u  niemu, i rę k ę  
do góry podnios ła ;  —  poznał giest i rysy  umie­
rającego M a jo ra !  —  Z  razu nie w ierzył sam sobie, 
lecz irn bardziej w z ro k  n a tęża ł ,  by się o nie­
p raw d z ie  p rzekonać, tym w yraźn ie jszym  by ł  ruch 
i podobieństwo figury. Pomieszany i w p ó ł  m ar­
tw y  z przestrachu, z ak ry ł  tw a rz  obiema rękam i,  
i p rzy w o łu jąc  pomocy ro zum u ,  czekał a ż  uroje­
nie przeminie. Szelest j a k i ś  w y rw a ł  go  z tego 
d u m a n ia ;  podniósł g ło w ę ;  —  lecz któż opisze 
przerażenie  jeg o ,  gdy  u jrza ł ,  że ju z  w szyscy  
w yszli  z k o ś c io ła ! G łucha  cichość otaczała  go 
w k o ło ,  s ły sz a ł  ty lko  pełganie  św ie c  i bicie 
w łasnego  serca. Spuści ł  oczy, by nic nie w i ­
dz ieć ;  i nie śmiąc upuścić oddechu, ruszy ł się 
pow oli z ł a w k i  i ku drzw iom  zmierzać z a c z y n a ł ;  
w tem  usły sza ł  za sobą łoskot,  j a k b y  zeskak u ­
jące j z  w yższego miejsca o s o b y ; st ruch la ł  cały 
i w  ty ł  się obejrzał,  —  o zgrozo! —  to  figura 
zeskoczy ła  z podstaw y, przeciska s ię  między 
świecami, b ia ła ,  w ysoka ,  z  rę k ą  podniesioną do 
g ó ry ;  w y sz ła  na środek  kościo ła  i postępuje ku 
niemu. Po t śmiertelny ob la ł  c a łe g o ; chce ucie­
kać, nie może; — mdłość odjęła  mu nogi; stoi 
w  miejscu, i pa trzy  j a k  sre w idm o przybliża; nie 
ma mocy spojrzeć w tw arz  j e g o ,  lecz w idzi 
sk rw aw io ne  piersi, lecz w idzi bladą rę k ę  z ruz-  
przestrzenionemi palcami, co go już za ramię 
u jmuje!..  —  S koczy ł w tv ł ,  w p a d ł  do przysionku 
i d rzw i przed widmem zatrzasnął.  Rzucił się do 
d rzw i zew nętrznych ,  próbuje ,  kołace, zam k n ię te !  
—  A w tem  d rzw i od kościoła sk r z y p n ę ły ,  
otw ierają  się same, z szelestem; a na progu s to i 
figura, M ajo r!  —  a za nim cały  kościół ja k b y  
dymem zam glony ; a w  tej mgle niezliczone p o ­
staci, jedne nad  drugiemi w  powietrzu, w szystk ie  
w  bieli, w  zasłonach, tłoczą się od góry do- d o łu ! 
W id z iad ło  ju ż  go dosięga; tw arz  jeg o  b iad a j  
zs in ia ła ,  mroźnym szronem p o k ry ta ; w zrok  iskrzy 
resztą życia i g n ie w e m ; z u s t  głos już  s ły ­
szany z a w o ł a ł : , ,Z dra jco ,  znalazłem c ieb ie !
nie zapłaciłeś ,  zap ła c isz ! u —  i lodowata r ęk a  
spuściła mu się na czoło. Dreszcz śmiertelny 
przebiegł po c z ło n k a ch ;  zadzwoniło w uszach 
j a k  d z w o n y . . .  P o rw a ł  się i oczy o tw o rz y ł !  —  
O r a d o ś c i ! ' —  ledw ie  śmie wierzyć...  to w sz y ­
stko było  snem ty lko! —  To pokój, to łóżko 
jego, na którem nfferozebrany z a s n ą ł :  zinnia ręka,, 
to ręka  sługi,  który go budzi, ja k  k a z a ł .—  Lecz
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co za niepojęta w  duszy  jego odm iana!  —  W s z y ­
s tko , co w id z ia ł ,  snem b y ł o ; lecz co czuł rzeczy­
wiście, i teraz pamięta  i czuje ; w e  śnie n ab y ł  
dośw iadczenia  duszy ,  k tóreby  może na j a w ie  zgu­
ba  sw e j  duszy opłacił.  „ O  niepojęte m iłos ier­
dzie B o z e !“  —  z a w o ła ł ,  rzucając  się na  ko lana  
p rzy  łóżku .  —  „ B ó g  w ięc  mą m o d l i tw ę  w y s tu -  
c h a ł ! P o k a z a ł  mi g łąb  przepaści,  w  k tórą  n ie­
godna słabość w czoraj jeszcze  w trąc ićby  mnie 
mogła. T o  jes t w sparc ie ,  o k tóre  b ł a g a ł e m ; to 
p rzes troga ,  której czułem p o trzebę !  D okończ 
dz ie ła  tw ego  o B o że!  dodaj s i ły ,  bym  z niej 
u m ia ł  ko rzys tać!  “  —  Po ty ch  s ło w a c h  w s ta ł  i 
lekk im  krokiem  u d a ł  się do pokoju , gdzie s ta ła  
jego  szk a tu ła .  O tw o rz y ł  j ą ,  u jr za ł  złoto i s rebro , , 
i  sam pojąć się nie m ógł ,  że  tak  nagle  dla niego 
c a ł y  s w ó j 'u r o k  s trac iły .  „ M a r n e  b la szk i!  z a ­
w o ła ł  z tryumfującym uśmiechem, —  „n ie  jestem , 
n ie !  nie bedę  niewolnikiem w a s z y m !“  — i nie­
w y m o w n a  ' radość serce jego  przeję ła .  U czuł 
p rzekonan ie  w ew n ę trzn e ,  że s łabość  sw oje  po k o ­
n a ł ;  uczuł s i łę ,  że go niepodbije n a  now o, uczuł 
sw obodę  duszy, jak ie j  dotąd  w życiu nie d o z n a ł ; 
i  uśmiechną! się z wczorajszego siebie, j a k  mąż 
z n ierozsądku dziecięcia.

( K o n i e c  n a s t ą p i . )

Obiady czwartkowe u króla Stanisława 
Augusta.

N ic nie jes t  malem, co do w ie lk ich  celów 
p o m a g a ;  w szystko  ważnem, co choćby chw ilow o 
ty lko  p rzyczynić  się może sw ym  w p ły w e m  do 
obudzenia w ludziach moralnej siły ducha i um y­
s łu .  I  tak  n .p .  przebiegając sławnie jsze  epoki 
l i te ra tury  w różnych narodach i czasach, ł a tw o b y  
sie można p rzekonać ,  że obok innych przyczyn 
w zrostu  jej i rozk w itu ,  uczty i biesiady, uw ażane  
ja k o  pomocniczy środek  natchnienia, w iele zaw sze ,

jeś l i  n ie  do w y k sz ta łc e n ia ,  to p rzynajm nie j do 
je j  w zbogacen ia  po m o g ły .  M o w a  tu je s t  szcze­
gólnie o li te ra tu rze  p iękne j ,  k tó re j  źródłem  w y o ­
b raźn ia  i  czucie, i o tak ich  ucztach, k tó ry ch  nie 
roskosz podniebienia ,  lecz roskosz um ysłu  je s t  
ce lem; k tórych  w ażność  czuł i za leca ł źle potem 
zrozum iany E p i k u r ;  i k tó ry ch  godow nicy , k o ­
rzysta jąc  z ow ego ożyw ienia ,  j a k ie  tow arzys tw o 
p rzy jac ió ł ,  a  n aw e t  j a d ło  i napój, p rzez samo 
dzia łan ie  n a  k re w ,  w  ludziach sp raw iać  z w y k ł y ; 
w ła sn e  i d rugich  m y ś l i ,  -w stanie podniesienia 
będące, zw raca ją  w spóln ie  ku  w yższym  p rzed ­
miotom, k tóre  wspólnie  ich  duszę zajm ują. " la ­
kierni by ły  ow e s ła w n e  biesiady a ttyck ie  za  
czasów  Peryk łesa ,  gdy  poezya i sztuki na jbu j­
niej k w i t ły  w  A te n a c h ; takiemi ow e uczty u 
Mecenasa, źródło natchnienia  i przedm iot tylu  O d 
H oracyusza ;  takiemi, nie mówiąc już  o ucztach 
T ru b ad u ró w  i B ard ów , s ły n ą ł  d w ó r  L u d w ik a  X I V .  
w  ta k  z w an ym  w ieku  z ło tym  li te ra tury  francu ­
skiej ; takiemi nakoniec b y ły  u nas pamiętne 
c z w a r t k o w e  o b i a d y  u k ró la  S tan is ła w a  
A ugusta .  Ostatnie tern się jeszcze  odróżn ia ły  od 
in n y c h ,  że  się o d b y w a ły  z pew ną  obrzędow ą 
uroczystością, i by ły  niejako podobne do A k a d e ­
mickich p o s iedzeń ,  k tó ry ch  miejsce naów czas 
is totnie z a s tęp o w a ły  w  Polsce. Obecność go­
sp od arza  k ró la ,  t r z y m a ła  je  w  karbach  p rzy ­
zwoitej p o w a g i ;  p rz y k ła d  k ró la -m i ło śn ik a  n auk ,  
przewodniczącego posiedzeniu, zak reś la ł  k ie runek  
rozm owom , i w spółb iesiadników  do nich zach ę -  

! c a ł ;  chęć podobania  się M onarsze  i ściągnienia 
uw agi R o z d a w c y  ła sk  i zaszczy tó w , d o d a w a ła  
bodźca dow cipom , i um ysły  w ożywieniu t rzym ała .  
W sz y s tk o  to nie psu ło  bynajmniej biesiadniczej 
sw o b o d y ,  a z k rzyżu jących  się wolno z d a ń ,  
myśli,  uc inków  i sporów  ludzi najoświeceńszych  
w  k ra ju ,  w yn ika ły  moralne isk ry ,  zdolne oświecić 
rozum  i w yobraźn ią  zapalić .  [Koniec nas tąp i.]


